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( a . n . )  Przedwczoraj w ulicy grodzkiej , po­
między godziną pierwszą i drugą z południa, 
siało się naraz jakby umówionych pięć przy­
padków jeden  po drugim w  ciągu niespełna go­
dziny, l o je s t :  naprzeciw klasztoru PP. Ję d rz e ­
jowskich złamało się wieśniakowi koło u w o­
z u ,  i len naturalnie osiadł na drodze; —  o sto 
kroków" dalej n iespełna, pękła oś fiakrowi i o- 
badwa podobno tylue koła odpadły, —  tenże 
sam zaraz  przypadek trochę dalćj (zawsze na 
grodzkiej nlicy,) spotkał drugiego fiakra; — nie­
bawem wóz żydowski załamał się uiedojeźdża- 
jąc  do szerokiej u l icy ,— a piąty takiź sam przy­
padek z wozem chłopskim stał się na Francisz­
k a ń s k ie j .—  Tak niesłychany traf, pięciu naraz 
podobnych sobie wypadków, istotnie je s t  zadzi­
wiającym ; —  naoczny Świadek zapew n ia , że 
wiele osób zapisało go w swych notatkach ; — 
zabobonni rokują zląd zaraz jakieś przygody, 
fatalizmy, więcej śmiechu godne jak  wiary. - 
Bo ileż to razy trafiło się w jednym dniu coś 
gorszego? Nieraz w jednym dniu na różnych 
punktach miasta, — kteś spadł z trzeciego pię­
t r a ,  —  ktoś drugi potknął się na ulicy i zła­
mał n o g ę ,  —  ktoś trzeci zastrzelił się p rzy­
padkiem, —  ktoś czw arty  powiesił się na r ę ­
czniku , —  piąty utonął na W i ś le , — szóste­
m u   Lecz mniejsza o szóstego —  idzie tu
tylko o to ,  —  żeby z przypadkowego zbiegu 
■wydarzeń, nieoddawać się zaraz niewolniczo i 
zabobonnie dziecinnym strachom i wróżbom,—  
i żeby mając serce za ję c z e , nie trw ożyć przy­
najmniej drugich własnemi urojeniami

—  W iedeń  31 Grudnia. —
Izmael B ej,  wnuk wicekróla Egiptu, prze­

pędzi zimę w Wiedniu i nie powróci do Egi­
ptu aż na wiosnę. P raw ie  ju ż  zupełnie uwol­
niony je s t  od bólu oczu ,  który cierpiał.

Postanowioncm zostało , źe budowanie pół­
nocnej drogi żelaznej kosztem r z ą d u , ograniczy 
się tymczasowo na stacyi z Bochni do Lwowa; 
co do przedłużenia je j aż do Brodów, to będzie 
przedmiotem nowego postanowienia.

—  P aryż  4 Stycznia. —
Wypadek wyborów w biórach izby deputo­

w anych ; ożywił znowu zaufanie w dziennikach 
ministeryalnych po klęsce doznanej przeż ich 
stronnictwo przy watce wyborczej między pp. 
Billault i Debelleyme. Zresz tą rozprawy w bió­
rach nie przedstawiały tą razą żadnego intere­
su. Pan Thiers nie zabierał wcale głosu. 0 -  
świadczenie opozycyjne pana Marc Girardin ju- 
żeśmy udzielili. Pozostają je szcze  do udziele­
nia odpowiedzi ministrów Lacaye Laplagne i Gui- 
zot. P ierwszy oświadczył co do Olaheiti, źe 
tam żaden ajent nie został naganiony; z panem 
Aubigny postąpił rząd według zaleceń Kapitana 
B r u a t , a w sprawie p. P n tc h a rd , jestto  han­
dlujący nie zaś konsul,  który otrzymał w yna­
grodzenie. Podobnie brzmiały odpowiedzi pana 
Guizot,  który prócz tego odwołał się na to, źe 
sprawa Otaheili rozstrzygniętą została przez i- 
zbę. Co do Marokko, oświaaczyl minister skar- 
b n ,  że roztropność nakazyw ał? ,  aby cesarza 
marokańskiego zrobić sobie przyjacielem, i by­
łaby to zła polityka, wkładać na niego warun­
k i ,  któreby jego powagę w oczach poddanych 
w strząsnąć m og ły ; żądanie kontrybucyi wojen­
nej , wywołałoby tylko w ojnę ;  zresztą  nie ob­
chodzono się z cesarzem jako nieprzyjacielem, 
ale jako  zostającym pod jarzmem fanatyzmu i 
zmuszonym do swego postępowania.
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W  chwili, k iedykwestya ryzględem Otaheily 
ma być przedmiotem rozpraw  przy ad ress ie , 

^nadeszły dwa listy z Pnpeiti pod dniem 12 i 16 
lipca , które lubo jedno-slronnie z  francuzkiego 
puuktu widzenia są napisane, rzucają jednak 
światło na tameczne -stosunki.

W edług listu z dnia 1 2 ,  kroki nieprzyja­
cielskie nie ustawały, bez widoku blizkiego koń­
ca. Powstańcy wystali emisaryuszów na s ą ­
siedzkie w y sp y ,  i wielu malkonteutów połączy­
ło się z .niemi, lak że ęi liczniej i śmielej zno­
w u  wystąpili niż kiedykolwiek. Od miesiąca ro ­
bili częs te  wycieczki i strzelali do statków frau- 
cuzkich. W ' tymże czasie ukazały się przy 
brzegach dwa angielskie parowe okręty S a la ­
mander i fregata Thalia. Gdy ostatnia nie 
chciała salutować bandery f rancuzk ić j , guber­
nator wzbronił je j  wpłynięcia na zatokę. Do- 
wódzca angielski żądał w yjaśn ian ia ,  którego 
gubernator nie mógł lub nie chciał udzielić. 
T ha lia , w dniu 4 czerw ca  p rzybyw szy ,  k r ą ­
żyła blizko brzegę aż do 15 czerw ca ,  i kilka 
razy  miała związki z--powstańcami. Przy za­
braniu^ powstańcom amunicyi, znaleziono ładun­
ki obwinięte w  papier z gazet angielskich. D. 
21 czerwca trzymasztowy okręt Albalros p rzy­
wiózł do Papeiti posiłki ze 180 piechoty złożo­
ne z wyspy Nuka-Hiva (z Marcjuesas). Dn.a 20 
czerw ca gubernator przedsięwziął wycieczkę w 
400  ludzi do wsi Papaa w  dolinie Hapapa. W o j­
sko franćuzkie odparłszy powstańców powróci­
ło do Papeiti. Pan B onnard , dowódzca okręłu 
U ranie , uderzył pod len czas na kupy powstań­
ców  pod Fahaa i wyparował ich z mocnego sta­
n o w iska ,  przyczem został lekko raniony. Ale 
na innym punkcie krajowcy uapad'i na osadę 
francuzkich missyonarzy i spalili kaplicę i za­
budowania. Jestto pierwszy przypadek, że kra­
jowcy przeciw missyonarzom francuzkim przed­
sięwzięli napaść. Od 1 lipca wszystko w Pa­
peiti przybrało wojenną postać. Otaheilanie go­
tują" się do silnego uderzeira  na Papeiti,  aby 
to miejsce spalić, co przy tamecznym rodzaju 
budowy może bardzo łatwo przywied/.ionem być 
do skutku. Dnia 12 nadeszła, do Papeiti wia­
domość o okrutnem zamordowaniu trzech enro- 
pejczyków , k tórzy  w zaufaniu przyjaźni z nie- 
k tó renr  wyspiarzanr , wydalili się byli z P a­
peiti.

Drugi list z dnia 16  rozszerza  się szczegól­
niej nad w rażen iem , jakie sprawiła wiadomość 
o przywróceniu do rządów królowej Pomare. 
Gdy gubernator Bruat zawiadomił o tem królo- 
w ę , oświadczyła ona, że  ; o protektoracie fran­
cuzkim nic wiedzieć teraz nic chce ,  i że gu­
bernator  jest dla niej tylko jeszcze  dowódzcą 
o k r ę t u ' Uranie. Dodała je d n a k ,  źe każe po­
wiedzieć wojsku powstańców, aby się spokoj­
nie zachow ało ,  i że nim trzy  miesiące upłyną, 
m ocarstwa europejskie przywrócą ją  do je j  
p r a w ,  bez potrzeby nowej walki. Gubernator 
cofnął dawniejszy rozkaz zabraniający je j w y­
lądowania ,  dozwalając jej udać się bez prze­
szkody na w yspę Bora-Bora, gdzie oczeniwać

chce dalszych wypadków. Odjeżdżając miała 
oświadczyć, iż je s t  pewną, że francuzi wkrót­
ce opuszczą te wyspy. W  końcu pisze ów  list , 
że z 600 francuzów zginęło w różnych bitwach 
117 ludzi.

—  Londyn  6  Stycznia. —
Ogłoszony właśnie stan dochodów publicz­

nych z upłyniouego k w a r ta łu ,  daje nader po­
myślny rezultat i pocieszający dowód w zras ta ­
jącej pomyślności kraju. Ńietylko bowiem do­
chody wyższe są od wydatków, ale także oka­
zuje się ciągły wzrost tych pojedynczych źró 
deł dochodu, które szczególniej zależą od sta­
nu handlu i przemysłu krajowego. Rezultat je s t  
następujący: dochód z całego róku 1844 wyno­
sił 51 ,235 ,538  f. sl.,  a zatem większy niż w  
r .  1843 ,  o 1 ,163 ,595  f. s t ;— dochód z ostatnie­
go kw arta łu  wynosił 1 2 ,705 ,693 ,  w iększy był 
zatem od dochodu z tegoż kwartału r. i s 4 3 ,  
o 493)916 f. s .— Z pojedynczych pozycyj: cła, 
akcyzy ,  s tęp ie ,  podatki n ie s ta łe ,  opłaty pocz­
towe, dobra koronne, czyniły w tym roku w ięk­
szy dochód niż w  zesz łym , tylko podatek od 
dochodów uczynił w. tym roku mniej niź w ro ­
ku zeszłym.

Kupcy, bankierowie i właściciele okrętowi 
w Citi,  chcą kazać postawić w  nowej giełdzie 
posąg xięeia Albrechta wielkości na tu ra lne j , u- 
tw orzy ł się ju ż  w tym celu komitet.

Gazetle  ogłasza szereg  okrętów  niewolni­
czych , zabranych przez  okręty angielskie k rą­
żące przy zachodnich brzegach Afryki. Byłyto 
portugalskie brazylijskie i hiszpańskie okręty: 
jedna leluka hiszpańska, która miała na swym 
pokładzie 40  m u rzy n ó w ,  przeznaczonymi do 
Bahii nazywała się: E l  gran poder de Dios 
( W szecnmccność Boga!) Trudnym prawie do 
uwierzenia jes t  czyn bohaterski kadeta okręto­
wego Totteaham. Dnia 13 sierpnia, 4ro  wio­
słową barką ,  —  obsadzoną tylko 4  majtkami i 
piątym człowiekiem, który sam je d en  miał wol­
ne- rę c e ,— ścigał brygantynę, bez bandery  pły­
nącą do zatoki rybackiej. Ów jeden  człowiek 
nabijał kadetowi flinty, a kadet w przeciągu 20 
minut zastrzelił 4ch iud/.i na pokładzie okrętu  
niewolniczego. T en  uciekając przed jedynym 
strzelcem został nareszcie od osady opuszczo­
nym. Brygantyuą ta była objętości 200 tonnów 

*■ i urządzona była na 1000 niewolników. Kró­
lowa posunęła młodego kadeta na porócznika. 
Dz. A n ti Slawery Reporter  donosi, źe  naj- 
znakomilszemi właścicielami niewolników na 
hollenderskiej osadzie S u r in a m , są po większej 
części anglicy. Jest ich tam 30 do 40. W ia ­
domo , źe Surinam była przez  długi czas posia­
dłością angielską.

W  przeszłą sobotę powieszono w Clierszel 
21 letnią ładną ftkaryę Galop, dawniej nauczy­
cielkę szkoły metodystów w Liverpool, p rze ­
konaną o otrucie s ^ e g o  własnego o jca ,  za to ,  
że ten sprzeciwiał się je j  zaślubieniu z młodym 
człowiekiem , którego kochała.

Poselstwo prezydenta amerykańskiego (mó­
wi jediia z gazet tu te jszych) je s t  prawie o ty-
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Ie zbyt długie i zbyt szcz e re ,  o tw ar te ,  o ile 
europejskie mowy tronowe zwykły być zbyt 
krótkie i milczące. Jeslto pierwsze poselstwo 
od czasu utworzenia unii północno am erykań­
s k ie j , które zamieniło się w pewien rodzaj ma- 
nifestacyi, aby bezpośrednio zalecić wielki czyn 
gwałtowny, wcielenie Texasu, który tylko przez 
wojnę uskutecznić można.

W  upłynionym roku skonsumowano w  An­
glii herbaty 41 milionów funtów. Cena herba­
ty kongo je s t  teraz 11 pencc (55 grp.)  za funt, 
w  końcu źaś roku przeszłego była 1 szyi.  do 
1 szył. 1 pench ( 2  z ł .— 2 zł. gr.  5).

R o z m a i t o ś c i .

LISTY MUZYKALNE 
W i k t o r a , K a ź y i j s k i e g o  z  z a g r a n i c y

(z Tygodnika Pcterslmrgskiego.)

Drezno  14 ntcija 1844 roku. ')
„ Z  p ie rw szy m  p rom ykiem  s łońca  wiosennego 

uleciałem  od was , u lec ia łem  tak p rę d k o  , że cza ­
su n a w e t  nie m ia łem  pożegnać  się z wami. Z a ­
led w ie  dni os'm w Berlinie z ab aw iw szy ,  posp ie szy ­
ł e m  t u ,  do D r e z n a ,  do siedliska sz tuk p ięknych ,  
do  lej rozkosznej  stolicy S a x o n i i , sLolicy m uzy k i  i 
m a la rs tw a .  P rz y je c h a w sz y ,  p o szed łem  zaraz  o d ­
w iedzić  sta rego  mego p rzy jacie la  Karola  L ip ińsk ie ­
go , k tó ry  tu  jest  mis trzem k o n c e r tó w  w kapelli  
k ró la  saskiego. C ieszy ł  się b a rd z o  niespodzianem  
mię w id z e n ie m ,  a ba rdzió j  jeszcze w iadom ością ,  
Źe kilka miesięcy z nim p rz ep ę d zę .  R ozm aw ial iś -  
my d łu g o  o sz tuce i dzis ie jszych k o m p o zy to rac h .  
„ M y  jedni  tu  w  c a ły c h  N ie m c ze c h ,  r z e k ł  L ip iń ­
s k i ,  p rz ec h o w a liśm y  ściśle p o d an ia  o d o k ład n e j  
cxekucyi  dz ie ł  Bacha , G łu c h a ,  B e th o w e n a ,  H a e n -  
d la  , H ay d n a  i M ozarta .  T u  ty lko  p o s ły sz y sz  do ­
b r ą  cxekucyę  ty ch  rzeczy ,  i powiesz  w ted y ,  ze 
Sasi ż y j ą  ty lk o  dla p ie lęgnow ania  i p r z e c h o w y ­
w a n ia  z a b y tk ó w  dobró j  m uzy k i .1'

R o z m a w ia ją c  o dzis iejszych d ra m a ty c z n y ch  ko m ­
p o z y to r a c h ,  zaszliśiny a ż  do Donizettcgo, C hc ia ­
ł e m  wiedzieć  , jakiego L ip ińsk i  będzie  o nim z d a ­
nia , bo  u w a ż a ł e m ,  że  wszędzie  w  Niemczech go 
nie lub ią .  —  „ P r ó c z  W ie d n ia ,  r z e k ł  L ip iń sk i ,  ż a ­
d en  m oże  k ra j  w  Niemczech nie zna tak dobrze  
m u zy k i  w ło sk ić j  jak S a x o n ia , bo  od czasów F r y ­
d e ry k a  Augusta  mieliśmy zawsze s t a łą  ope rę  w ł o ­
s k ą  w  D reźn ie .  P r z y w y k ł s z y  do d o b ry c h  o p e r  
k o m p o z y to ró w  zeszłego w i e k u ,  nie m ożem y już

Niedawno w Tygodnika Petersb,  zapowii dziano 
wyjątki 2 gotujących się do druku Pamiętników 
muzykalnych p. W .  Każyński ego , pisanych przez 
tego znakomitego artystę  w formie listów z po­
dróży. odbytej  w z. roku za granicą. Samo dz ie ­
ło ma tej jeszcze zimy wyjść na świat. Cieszy­
m y s i ę , ze w tej i następnych próhoch możemy 
wcześnie zapoznać publiczność z u tw orem , który 
w naszej literaturze będzie pożądaną nowością i 
razem  dowodem , jak młody utalentowany nasz 
artysta podróż swą obrócił  na prawdziwą korzyść.

, , _ ( W y d .  T yg .)
P a n  Kazynski znany jes t  jako autor wielu  dziel 

m uzycznych ,  religijnych, scenicznych, mianowi­
cie kilku oper polskich przedstawianych w W iln ie .

(P rzyp .  Red.)

dziś sm akow ąć  w  DonizelŁiin i Pa o c in im , r ó w n ie  
jak  cz łek  d o ro d n y  i silny nie może p r z e k a r m i ć  
siebie s t r a w ą  n iem ow lęcą .  Bawią  te rzeczy,  zaj­
m u ją  na  chwilę ',  lecz n igdy  nie n a k a r m ią  u m y s łu  
i serca .  W tr ą c i ł e m  ż e ,  dzisiejsi w ło sc y  m a e s tr i ,  
p iszą  dla dogodzenia  jedynie  gustowi swojej p u ­
bliczności ,  k tó ra  by rzeczy k lasycznych  nie m o g ła  
m oże  s łu ch ać  i rozumieć lecz on p o w ie d z ia ł
mi na to. „ D o  k o m p o zy to ra  na leży  ksz ta łc ie  gust 
swojej pub l icznośc i ,  a nie  iść za jej gustem i d u ­
c h em  c za su ,  k tó ry  p rę d k o  przemija ,  . leżeli d z i ­
siejsi w ło s i  nie m o g ą  innej  m uzy k i  s łu c h ać  i r o ­
zum ieć ,  to sami k o m p o zy to ro w ie  s ą  w i n n i ,  że  ich 
do tego doprow adzi l i .  Masśa p o w in n a  się k s z t a ł ­
cić s topniow o i to na  d o b r y c h  w z o r a c h ,  inaczej 
gust jej zostanie wiecznie w  stanie n ied o j rza łeg o  
dzieciństwa. Publiczność d o ln a  jes t  i p o t r z e b n a  
n a  t o ,  aby k u p i ła  sobie k rzes ło  w tea t rz e ,  i sie­
d z ą c  s p o k o jn ie ,  s łu c h a ła  m u z y k i , a tym  sposobem  
p rzy n a jm n ie j  sm ak swój k s z t a ł c i ł a ,  kiedy n ie  m o ­
że l u b  nie clicc ksz ta łc ić  go p o r z ą d n ą  sz tuki n a ­
u k ą .  K om pozy to ra  obow iązk iem  j e s t ,  m ó w ił  da ­
le ’̂ , smak ten rozw ijać  i k sz ta łc ić ,  lecz t a k i ,  k t ó ­
ry  się tej publiczności  z a p r z e d a j e , n igdy  nic dla 
sztuki nip z ro b i- i  dalej  n a w e t  p o s u n ą ć  jej nic m o ­
ż e . .  T a k i  p o d o b n y m  jest do k o b ie ty  p e w n e j  k l a s -  
sy, k tó ra  n a d u ż y w a ją c  p ięk n o śc i ,  j a k ą  na tu ra  j ą  
o b d a rz y ła  , w ys taw ia  siebie na w idok  p u b l iczny ,  i 
dla p o d łeg o  z y sk u ,  w b r e w  przyzw oitośc i  i d o ­
bremu- g u s to w i ,  m alu je  p o l ic z k i ,  o b n a ża  b e z w s t y ­
dnie r a m io n a ,  w  celu zw rócen ia  na siebie u w a g i  
ro zp u s tn ik a .11 { D . c ■ n -)

O r l i  a y z r o k  
O d w ie k ó w  u ż y w a n y  przez  m yś l iw ych  a l lu z y j-  

n y  sposób  w y ra ż e n ia  się o takim  m y ś l iw y m ,  k t ó ­
ry  szybko  zw ierzynę  spos trzega  i p r a w ie  n ig d y  
jej nie chybia  , że  ma or le  o k o , te raz  u rz e c z y w i ­
s tn ionym  zosta ł .  Gaze ta  K o lońska  a za n ią  i F r a ń k -  
fo r tsk i  k o n se rw a c y jn y  d z ie n n ik ,  donosi o j e d n y m  
zadz iw ia jącym  i w d o b ro c z y n n y c h  sw y c h  sk u tk a ch  
n i e w y ra c h o w a n y m  w y n a laz k u  leka rsk im  w  S z w a j -  
caryi.  A lpe jsk i  strzelec  zas trze l i ł  og rom nego  o r ­
ł a ;  w ia d o m o ,  że  w szys tk ie  d ra p ie żn e  p t a k i  b a r ­
dzo są  m ocne  i w y t r w a ł e ,  a p o d łu g  w y ra ż e n ia  
się m yśliwskiego , tw a rd eg o  są  życia  i do  osta tniego 
t ch u  b r o n i ą  się zac ięc ie ;  gdy więc s trzelec  z b li -

**) Trudno bardzo wiochom zrozumieć symfonie 
Bethowena , Kwartety Haydna i M oz a r ta , i w o- 
gólności instrumentalną muzykę niemiecką. Przy­
wykli do slahćj , i żadnej prawie roli wewlirskich 
operach niegrnjącej orkiestry, zhyt wiele doświod 
czają  trudności w śledzeniu skomplikowanych kom- 
bińacyj tonów, składających łańcuch na jp ięknie j­
szych i najśmielszych m yśl i ,  pojętnych jednak 

--tytko d la  ucha kształconego długą i dobrą nauka, 
Reissiger powiadał mu , że kiedy muzycy włoscy 

, assystowali w Akademii muzykalnej W ied eń sk ie j ,  
pysznej exefcucyi symfonii pastoralnej Bethowena, 
-widząc działanie Stłslu kontrabassów w o s t a t n i m  
p r e s t o ,  r z e k l i ,  pokazując palcem na miejsce, 
gdzie stały wszystkie bussy: . i  poveri contrabns- 
si! ■ Oto byl cały effekt, jaki la boska symfonia 
na nieukształcOnych nauką słuchaczach sprawiła! 
Lipiński mówił m i ,  ze sławny śpiewak Moriani,  
słysząc go w Dreźnie grającego kwai-teTy Belko- 
wena i Mozarta , zapytany jak mu się te kom­
pozycje podobn ą ,  rzekł nie śmiało: >Zdaje mi 
s ię ,  że to musi być p ięknem, lecz trudne bardzo 
dla mojego po jęc ia , bo wszystkie 4  instrumentu 
grają każdy co inuego i jak b y  niezgodne. > B y­
ła to jednak prosta tylko fuga!

(Przyp .  Aut.
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ż y ł  się dla  zab ran i  c o r ł a  , ten lubo m ocno  r a n io ­
ny ,  r z u c i ł  się na niego i dziobem  w y d a r ł  nni o k o ;  
p r z y w o ł a n y  n a ty ch m ias t  m ło d y ,  ab; znany  z z rę ­
czności lek a rz  i o p e r a t o r ,  w id z ąc  żc w y d a r te  oko 
b y ł o  c a łk ie m  zg n ie c io n e ,  w p a d ł  na  szczęśliwy p c -  
m y s ł  i w y ją w sz y  ży ją ce m u  jeszcze o r ł o w i  o k o ,  
rak  zręcznie w sad z i ł  go na miejsce w y d a r te g o ,  że  
p r z y  u ży c iu  s t ó s o w n y ih  ś ro d k ó w  lekarsk ich  , oko 
to w r o s ło  i s trzelec  a lp e jsk i ,  jakkolwiek p rz e z  to 
tryarz  jego d o s ta ła  szczególnego w y r a z u ,  cieszy 
się te raz  ta k  zadz iw ia jącą  ostrośc ią  w z ro k u  , że z 
n a jw y ż s z y c h  g ó r  , p a t r z ą c  na  ludzi zn a jd u jąc y ch  
się na p łaszczyźn ie  , k tó rzy  oku  n a tu ra ln e m u  w y ­
d a ją  się jak p u n k c ik i , okiem orlcni m oże  ro z p o ­
znać  ich t w a r z e ;  obecnie  zajęci tam są  uczeni d o ­
c h o d ze n ie m ,  jak d a l e k o ,  w z ro k  orl i s i ę g a ;  a m ło ­
d y  d o k tg r  p rzez  pismo c a ły  w y p a d e k  p o d  w z g lę ­
d e m  lek a rsk im  o g ło s i ł ,  i p o su w a ją c  dalej  sw e d o ­
świadczenia  , w y j ą ł  po lo w c in u  p su  oczy, a na ich 
miejsce oczy orle  w p r a w i ł ; ta o p e racy a  obiecuje  
p o m yślny  sku tek .  Nadto  , ma zamiar ten d o k tó r  
m ło d e m u  kon iow i w p r a w ić  oczy s o v w ,  dla p r z e ­
konan ia  się czy w ciemnej nocy będzie widz  a ł ,  
W sz y scy  b a rd zo  są  ciekawi s k u t k u ,  jeźli to w szy s t ­
ko  jest p r a w d ą .

S k ł a d k a  n a  s z p i t a l .
W  czasie ostatniego o k ro p n eg o  p o ż a ru  H a m ­

b u r g a ,  zg o rza ł  g łó w n y  szpital c h rzc śc ia ń sk i ; o b y ­
w a te le  postanowili  go o d b u d o w a ć  p rz e z  d o b r o ­
w o ln e  s k ł a d k i ,  i w  tym  celu w y b r a l i  kom ite t  do

zbie ran ia  ofiar. U d a n o  się dla  rozjioczęcia listy do 
jednego  z p ie rw szy c h  b a n k ie ró w ,  ten  n iccl ic ia ł  roz­
po czy n ać  s k ł a d k i ,  ty lko  im p o r a d z i ł ,  aby  n a j ­
p r z ó d  udali  się do bank ie ra  Hejnego  ("teraz z m a r ­
łe g o ) ,  a ile .ten ofiaruje , ty leż  i p ie rw szy  of iaro­
w a ć  o b ieca ł .  Udano się dc  H e jn e g o ,  ale on zo­
s ta ł  zdziw iony ,  że  ma zaczynać  listę s k ła d k i  na  
szpital  chrzcściański b ę d ą c  i z r a e l i tą ,  lecz g d y  je ­
den  z p rz y ja c ió ł  p o w ie d z ia ł ,  kto tak p o r a d z i ł , H e j -  
nc  p ro s i ł  o w y k az  k osz tów  na b u d o w lę  p o t rze ­
b n y c h  ; gdy mu pokazano  że  będzie kosz tow ać  o -  
k o ło  100,000 ta la ró w ,  r z e k ł ;  p a n o w i e ,  żebyście  
nie mieli wiele  fatygi w zbieraniu  s k ł a d k i ,  ja o -  
fiaruję 5o ,0oo ta la rów . U dan o  się na tychm iast  z 
p o d p isem  Hejnego do lego k tó ry  to p o r a d z i ł ,  ten 
t r zy m a ją c  się danego s ł o w a ,  ró w n ie ż  w span ia le  
ofiaroyyał 5 o ,000 tal .  I  tak ł a s k ą  ty c h  2ch d o ­
b r o c z y n n y c h  m ęż ó w ,  s t a n ą ł  ins ty tu t  tyle  p o t r z e ­
bny cila ludzkości.

PKZYJKCMALI DO KULKOWA,
Od dnia 22 dn. dnia 23 Styczn ia .

M alaw ska  T e re ssa ,  Potulicki M ichał  h r . ,  z P o l­
ski; - -  C u h n  M aurycy ,  E lzn er  E leo n o ra ,  z Gali­
cy!; — L eb en s te in  Filip ,  z Pruss.

Hńyjcchali z K rakow a ,.
Bontani Mieliał,  Fan ta  A g n rszk a ,  Z a łu sk i  E u ­

geniusz lir .,  Dcseóm bes L u d w ik a ,  Ł rm p ic k i  ł( ,o n - 
s tan ty  oh . ,  Tarnbolino  P io tr ,  Majewska Anna, Bis- 
p ing  Józefina ,  Kaszucki Hipolit ,  do Polski.

Doniesienia Urzędowe.
W  drodze exckucyi Sądowej prawnie za ję ­

te  ruchomości jakolo: stolarszczyzna , lustra ,  
odzież męzka i kobieea , fajanse , s z k ł a , bieli­
z n a ,  mosiądz, naczyuia m iedziane ,  cy g a ra ,  w 
piątek to je s t  d. 24 Stycznia r .  b. o godzinie 
9 rano w Sukiennicach M. Krakowa —  zaś w 
kamienicy przy Krakowie na Kazimierzu o god.
2  z południa pod L . 118^ bruxella wełniana w 
sz tu k a c h , lastyk czarny, półtybet,  koton i tale- 
ty  przez publiczną licytacj ą oraz krowa na w a­
le targowym sprzedane zostaną. O czeni chęć 
kupna mających zawiadomiam.

Kraków d. 21 Stycznia 1845 r.
_________________ Toinasz Kuciński Kom. Sąd.

W  dniach 23 i 24 b. m. i r. z rana od go­
dziny 10 w Rynku Miasta Okręgowego Chrza- 
nówj w drodze cxekucyi S ądow ej , sprzedaue 
zostaną przez publiczną licytacyą: bydło roga-

filoitiesienia prywatite.
m j , N i ż e j  podpisany ostrzega wszyst- 

kich handlujących i rękodzielników 
źe gdy nic u nikogo na kredyt nie bierze, lecz 
gotowizną zaraz płaci,— aby nikomu na imie j e ­
go żadnych kredytów nie czyn il i , gdyż żadnych 
lakowych długów płacić nie będzie.

Kraków d. 23  Stycznia 1845 r.
Antoni K ostecki.

( I r . )  Urzędnik Emeryt W . M. Krakowa.

Dentysta z W iednia dotąd w Hotelu Drez­
deńskim mieszkający, przenosi się do domu pod 
L. 4 2  i 3 na rogu ulicy Szerokiej i Stolarskiej 
i o tem ma honor zawiadomić Szanowną P u­
bliczność, tutejszego miasta, w którem stałe za­
mieszkanie obrać sobie postanowił; przytem poczy­
tuje sobie za miły obowiązek, podziękować P 
Lipińskiemu za ludzkie obejście się z nim ja k ró -  
wnie  i jego  pacyentami, a szczególniej uhogiemi, 
p rze z  przeciąg  mego u niego zamieszkania.

(Ir. )  Zygmunt Zeisel.

t e ,  konie powozowe i fornalskie z szorami i 
chomontami, dorożka,  bryczka zwana najdy- 
czan k a ,  wozy fornalskie , o w c e , foitepiano i 
m eble; —  zaś w dniu 31 tegoż miesiąca i r. 
w mieście Krakowie gmachu Sukieunice zwanem, 
sreb ra .  Chęć kupna mający, na czas i miej­
sce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzauowie d. 13 Stycznia 1845 r.
(3r.)  F. Borelotoski Kom. Sąd. Okr.

Prawnie zajęte korali nitek 4  i płaszcz dam­
ski tybetowy sprzedaue zostaną w drodze exe- 
kucyi Sądowej w Krakowie w gmachu Sukien­
nice zwanym d 28 Stycznia r. b. o godzinie 
10 z rana za gotową zaraz zapłatę w monecie 
srebrnej courant.

Kraków dnia 22 Stycznia 1845 r.
P. Więckowski Kom. Sąd.


